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Wykłady dla praktycznych rolników i leśników.
Idąc w  ślady  zag ran icznych  un iw ersy te tó w  ro ln i­

czych, szczególnie zaś lipskiego i berlińskiego, k tó re  
ju ż  od la t  kilku u rz ą d z a ją  k ró tk o trw a jące  wykłady zi­
m o w e  d la  św ia tle jszych  gosp o d a rz y  p rak tycznych  i za 
u s i ło w a n ia  te  zdobyły  ogólne uznan ie ,  s p ró b o w a n o  z p o ­
czą tk iem  r. b. w p ro w a d z ić  p o d o b n e  w ykłady n a  u n i­
w ersy tec ie  w iedeńsk im , co leż po w io d ło  się dosyć dobrze .  
P o w o d e m  do tego było u z n a n ie  po trzeby ,  by g o sp o ­
darzy,  k tórzy  ju ż  od  d a w n a  opuścili ław ki szkolne, z a ­
p o z n a w a ć  z n a jn o w sze m i  p o s tę p am i w  dziedzinie  wiedzy 
go sp o d a rc ze j ,  a to  w czasie  s to su n k o w o  dosyć kró tk im  
i w olnym  od  pilnych zajęć w dom u. Gały ku rs  trw ał 
tylko od  2G lu tego  do 3 m arca ,  a g rono  słuchaczy, 
d o c h o d z ą c e  p rzec ię tn ie  do 100 osób, sk ładało  się p rz e ­
w ażn ie  z ludzi, k tó rzy  odbyli ju ż  p o p rze d n io  wyższe, 
a  n a w e t  na jw yższe  nau k i  rolnicze; n ie m a  więc żadnej 
w ątpliwości ,  że u z u p e łn io n a  ich w iedza, w połączen iu  
z d ługo le tn ią  p rak tyką ,  w yda  ja k  naj lepsze owoce. W śró d  
osiw ia łych  p rac o w n ik ó w ,  z k tórych  n ie jeden  d a ł  się już  
p o z n a ć  z w yb itne j  działa lności swojej w dziedz in ie  ro l ­
niczej,  zna jdow ali  się n a  w yk ładach  i ludz ie  m łodzi,  
rozpoczyna jący  dop ie ro  sw ą  p ra c ę  zaw odow ą .  Zeszli 
się tu  w łaścic iele  i dzierżawcy, zn aczna  ilość u r z ę d n i ­
k ó w  g o sp o da rsk ich ,  począw szy  od dy rek to rów  aż do

ad ju n k tó w ,  wysłanych kosz tem  sw ych  s łu żbodaw ców , 
oraz  ludzie, p racu jący  w  zak ładach  n au kow ych  i t e c h n i ­
cznych. S p o s trzeż o n o  ta m  rów n ież  d y re k to ra  znanego  
nau k o w e g o  zak ładu  ro ln iczego, a n a  wykłady  p raw n ic zo -  
ekonom iczne  uczęszczało  n a w e t  kilku posłów .

R o z u m ie  się sam o  przez  się, iż w ykłady  p od ję te  
zostały przez  na j lepsze  siły g ro n a  nauczycie lskiego i że 
s ta ra n o  się za s to sow ać  j e  do  wyższego zaw o d o w e g o  w y­
ksz ta łcen ia  s łuchaczy, a  lubo odezw ały  się je szcze  głosy, 
żądające  zwięźlejszego t r a k to w a n ia  p rz e d m io tó w  i wy­
p u sz cz an ia  rzeczy znanych  ju ż  ogólnie, to  uw zględnić  
należy, że by ła  to  p ie rw sza  d o p ie ro  p r ó b a  i że wykłady  
w la tach  nas tęp n y c h  u ję te  z o s ta n ą  w ram y,  o d p o w ia ­
da jące  ściślej p o t rz e b o m  słuchaczy.

P o u c z a n iu  te m u  po św ię co n o  n a  k u rs ie  rolniczym 
30 godzin. M ożnaby m niem ać, że w  ta k  k ró tk im  czasie 
n ie  wiele d a  się skorzystać , gdyż o m a w ian ie  po jed y ń -  
czych p rz e d m io tó w  m o ż e  być tylko encyklopedyczne.  
T a k  je d n a k  n ie  jest. N au c zo n o  się s to s u n k o w o  dosyć 
wiele  i dok ładn ie ,  a  s tać  się m ogło  w ten  tylko sposób , 
iż p re lengac i  s ta ra l i  się w ybrać  je d y n ie  rzeczy n a jw a ż ­
nie jsze  z każdej gałęzi naukow ej.

N iek tórzy  g o sp o d a rz e  sądzą ,  że k u rsa  p o d o b n e  
s ą  o tyle zbyteczne,  iż w szystko  to , o czem  w  w ykła­
dach  m ó w io n e m  być m oże, zn a jd u je  się ju ż  w l i t e r a tu ­
rze  rolniczej. P ra w d a ,  że przez  o d p o w ie d n i  d o b ó r  ks ią ­
żek zdołam y zazna jam iać  się z całym p o s tę p e m  n a u k o -
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wym; uwzględnić wszakże wypada, iż największa część 
rolników praktycznych nie m a ani czasu, ani ochoty, 
odczytywać całe stosy mnożących się coraz więcej gazet 
i książek w spraw ach ekonomicznych, a tern mniej b a ­
dać je  dokładnie dla u trzymania się na wyżynie swego 
zawodu. Oprócz tego zaopatrywanie się w podobne 
pisma wymaga znacznych wydatków, co również staje 
się powodem, iż wielu gospodarzy praktycznych nie 
może zdążyć dosyć pospiesznie za postępem  naukowym. 
Jeszcze trudniejszym jes t  trafny wybór wśród owego 
nawału pism rolniczych, a wreszcie żywe słowo p re ­
legenta, który poświęcił się wyłącznie tem u przedm io­
towi, jes t  niewątpliwie cenniejszem od zwykłego tylko 
przeczytania. Uczęszczając coroku na owe kilkodniowe 
wykłady, mogą gospodarze praktyczni dopełniać braki 
swej wiedzy i znaleźć wyjaśnienie wątpliwości, jakie 
pow stają  nieraz przy dorywczem tylko czytaniu pism 
rolniczych.

Wykłady podobne  moglibyśmy uzyskać i na  uni­
wersytecie rolniczym w  Krakowie. O ile wiemy, grono 
profesorskie podjęłoby się chętnie tego zadania n a  prośbę 
rolników i przy dostatecznej ilości wpisujących się słu­
chaczy. Należałoby więc rozpocząć zawczasu odpow ie­
dnie rokowania, a przedewszystkiem omówić tę sprawę 
w liczniejszem gronie gospodarzy, ku czemu nadarza  
się najlepsza sposobność w czasie Zebrania  ogólnego 
Tow arzystw a rolniczego krakowskiego, mającego odbyć 
się w dniu 1 września r. b. Spraw a ta, poruszona dosyć 
wcześnie, a wznowiona na Zebraniach ogólnych T o w a ­
rzystw roi. okręgowych, mogłaby dojrzeć przed zimą, 
wykłady zaś, w razie zapisania się na nie dostatecznej 
ilości słuchaczy, rozpoczęłyby się już w marcu r. przy­
szłego, przed  samem dorocznem Zebraniem ogólnem 
Tow arzystw a rolniczego.

Ze względu, że postęp  w rolnictwie i wszystkich 
gałęziach jego jes t  bardzo szybki, że ociąganie się 
w zdążaniu za nim wyrządza nam  wielkie straty, że 
wreszcie błędne manowce, obok drogi właściwej są n a ­
de r  liczne, polecamy sprawę tę bardzo gorąco czytelni­
kom  naszym. Pobyt kilkodniowy w Krakowie, połączony 
z kosztem przyjazdu koleją żelazną z dalszej naw et oko­
licy, jest  w każdym razie wydatkiem mniej doniosłym, 
aniżeli korzyści, jakie z wykładów zawodowych i u zu ­
pełnienia wiedzy naszej uzyskać możemy.

Najniebezpieczniejsze choroby zaraźliwe świń 
i sposoby zapobiegania im.

Na ogólnem zgromadzeniu „Towarzystwa nie­
mieckich hodow ców  św iń“ profesor Eggeling miał wy­
kład o najważniejszych chorobach świń i sposobie za­
pobiegania im, przyczem nadmienił także, że choroby 
owe wzrastają  w  miarę uszlachetniania tych zwierząt

i stają  się coraz groźniejsze. Nauka nie przestaje śle­
dzić objawów tych chorób, wnikać w istotę ich i badać 
przyczyny, ale niestety, jak  w innych zakaźnych cho­
robach tak  i w tych, nie powiodło jej się do tąd  wy­
naleźć skutecznego środka do ich powstrzym ania  i le ­
czenia.

Badania  obecne wykazały, że róża u świń jest 
chorobą zakaźną, rozwijającą się najczęściej we trzy 
dnie po otrzymaniu zarazka i postępującą potem  nader  
szybko. Bacille, dostawszy się z pokarm em  do kiszek 
zwierzęcia, przechodzą następnie do krwi, mnożą się 
bardzo prędko i zapomocą roznoszonego jadu  wywołują 
zjawiska wiadomych nam  cierpień. Bacille te wnikają 
we wszystkie części ciała, naw et w mięso, dosta ją  się 
z gnojem i uryną do stajen, dołów z naw ozem  i t. p. 
miejsc. W  świecie zewnętrznym m ają one byt tymcza­
sowy, zachowawczy; mieszczą się w gnijących roślinach, 
w  rozkładających się ekskrementach, i m ogą od roku 
do roku przechowywać się w podw órzach i rozmaitych 
zakątach. Rozwojowi tych pasożytów sprzyja najlepiej 
ciepło wilgotne, dlatego róża u świń pojawia się daleko 
częściej w lecie, anniżeli w zimie. T em p era tu ra  kipienia 
wody działa na  nie zabójczo, p rzechow ują się natom iast 
doskonale w solonem i w ędzonem mięsie, zachowując 
w tym stanie zdolność kiełkowania przez całe pół roku. 
Świnie zarażają się często, ryjąc w błocie i w nieczy­
stościach, ale mogą być także zakażone wskutek użycia 
mięsa, popłóczyn lub odpadków  z zabitych, chorych 
świń, i to nam  tłómaczy częste pojawianie się róży. 
Choroba ta  może czasem stać się miejscową, zagnieździ­
wszy się bowiem w pewnych zakątkach i podwórzach, 
pojawia się znowu po dłuższej naw et przerwie. Świnie 
zdrowe i silne opierają się lepiej tej chorobie, aniżeli 
słabe i zbyt przez hodowlę wydelikacone.

Oprócz zwykłych, raptownych i ogólnie znanych 
objawów tej choroby, pojawiają się jeszcze u świń 
mniej znane, chroniczne cierpienia, przy których po d le ­
gają one wyschnięciu, sztywności, chronicznym zap a ­
leniem staw ów  albo stopniowym przebiegom opuchnię­
cia worka sercowego, na  które w końcu giną. Najła­
godniejszy przebieg zwany jes t  różą  plamistą. Badania  
bakteryologiczne wskazują, że naw et cierpienia, które 
do tąd  uw ażane były za chorobę odrębną  i samoistną, 
s.ą tylko objawem zakażenia różą. Środki zaradcze mogą 
być z korzyścią zastosowane tylko na  razie, a n a jo d p o ­
wiedniejszemu okazały się: wywołujące wymioty, oraz 
kalomel i kreolin.

Dla zabezpieczenia trzody od napadów  tej cho­
roby, należy, o ile to jes t  możliwem, trzymać świnie 
świeżo kupione przynajmniej przez 8 dni odosobnione 
od stada. Dalej, starać się usilnie, by chlewy były suche, 
czyste, przewiewne, a przy tern wolne od szczurów 
i myszy.

Następnie, nie pozostaje już nic więcej, p rzynaj­
mniej w miesiącach letnich, jak  starać się o dostarczę-



TYGODNIK ROLNICZY. 251

nie świniom zdrowej karmy i chronienie ich od zaka­
żenia, czy to wskutek odpadków  mięsa zwierząt chorych, 
pomyj kuchennych i potraw z tychże zwierząt pocho­
dzących, czy też zetknięcia się z miejscowością, w której 
zaraza mogła sobie obrać siedlisko. W  ogóle, wszystko, 
co tylko miało styczność z choremi zwierzętami, jako 
to: gnój i ściółka, wszystkie odpady zwierząt zabitych, 
krew, wnętrzności, pomyje i t. p. powinny być starannie 
zebrane i zakopane w głębokości przynajmniej l -5 m., 
a wszelkie możliwe zawleczenie zarazka pilnie unikane. 
Należy także wszystkie przedmioty, które dotykały zwie­
rzą t chorych, albo były zanieczyszczone odpadam i za­
bitych lub padłych, oraz wszystkie miejscowości, które 
narażone były na zetknięcie się z przedmiotami będą- 
cemi w stanie zawlec zarazę (jako to stajnie, obory, 
zbiorniki gnojówki, miejsca zabicia i t. d.), b ezw aru n ­
kowo i niezwłocznie poddać dezinfekcyi. W  tym celu 
należy wszystkie te przedmioty wymyć naprzód  gorą­
cym ługiem, a następnie  naczynia żelazne odczyścić 
w ogniu, a drewniane pociągnąć chlorkiem wapna. Ściany, 
t ragarze i podłogi w stajni powinny być czysto wyskro­
bane, ziemia aż do suchej warstwy zebrana i wszystkie 
te nieczystości wraz z gnojem wywiezione i zakopane. 
Spruchniałe  i zgryzione części drewniane powinny być 
usunięte i nowemi zastąpione. Podłogi d rew niane na- 
łeżałoby także usunąć, ale gdy są jeszcze nowe i nie 
zbyt przemoknięte, można je  oczyścić w ten sam spo­
sób, jak  ściany drewniane; kamienne zaś podłogi należy 
wydrapać, wymyć gorącym ługiem i gęstym chlorkiem 
w apna, tam  zaś, gdzie podłoga z ziemi jes t  ubita, n a ­
leży m okrą warstw ę wywieźć, ziemię pozostałą  skropić 
obficie chlorkiem wapna, a następnie nawieźć ile p o ­
trzeba  ziemi świeżej. Nawóz i gnojówka powinny być 
dla bezpieczeństwa usunięte w ten sposób, że się ich 
niszczy lub użyje na pola odległe, do których świnie 
przystępu nie m ają  i z których paszy nigdy nie dostają. 
Obory i zbiorniki opróżnione, powinny być także n a ­
tychmiast desinfekcyonowane.

W  końcu zasługuje także na  polecenie, by w razie 
po jaw ienia  się zarazy, wszystkie świnie zdrowe usunię- 
temi zostały ze stajni zarażonej i jeżeli to być może, 
p rzeprow adzone do innego miejsca. Nadmienić również 
wypada, że prosięta  nie podlegają zakażeniu przy ssa­
niu chorych matek i daleko więcej m ają w sobie siły 
odpornej, aniżeli 4 lub 5 miesięczne świnie, które za­
razę najłatwiej przejmują.

O skutkach ochronnego przeciw róży szczepienia 
świń znajdujemy w „Beri. thierarzt. Wochenschrift" n a ­
stępujące spraw ozdanie  p. Jakobi’ego, obwodowego w e­
terynarza z Obornika: „Jeszcze w r. 1888 miałem spo­
sobność ogłoszenia pomyślnych skutków, które zapo- 
m ocą szczepienia ochronnego m etodą P as teura  uzyska­
łem przy róży świńskiej. Metoda ta okazała się równie 
skuteczną i w latach następnych. W r. 1889 ze 133 
świń poddanych  szczepieniu padło tylko sztuk 5. W  r.

1890 ze 151 świń zginęły 2, w r. 1891 ze 158 świń 
nie padła  żadna, w r. 1893 ze 223 świń wyzdrowiały 
wszystkie, w r. 1894 ze 145 świń padło 4. Razem  z 810 
świń szczepionych padło tylko sztuk 11. Dodać należy, 
że z 226 świń, które w r. 1888 zaszczepione zostały, 
padło 3 sztuki, w ogóle zatem z 1036 świń, ubyło przez 
szczepienie sztuk 14. Ilość ta  wynosząca w przecięciu 
P 4  °/o jes t  tak małą, że ze stanowiska gospodarskiego 
przeciw korzyściom szczepienia przem awiać nie może. 
Pom yślną jest także okoliczność, że z 381 świń szcze­
pionych w r. 1891 i 1893 nie padła  ani jed n a  sztuka. 
Zupełnie n ieuzasadnionym jes t  zarzut jednego z właści­
cieli, który utrzymuie, że świnie szczepione nie dobrze się 
rozwijają. Na podstawie licznych doświadczeń zaręczyć 
m ożna, że szczepienie ochronne nie wpływa niekorzy­
stnie ani na  rozwój, ani też na wypas świń."

Inna choroba, zwana „zarazą świńską" (Schwei- 
neseuche), będąca z natury  swej zakaźnem zapaleniem 
płuc i kiszek, wywoływaną jes t  przez bakterye owalne, 
p raw dopodobnie  te  same, które pow odują  u cieląt za­
kaźne zapalenie płuc, a cholerę u ptaków. Zarazek ten 
je s t  lotny, może więc być w prowadzony do powietrza sta­
jennego lub do paszy oddechem lub kaszlem, a d o ­
stawszy się do płuc lub do żołądka, rozm naża się tam  
nader  szybko. C horoba ta  jest zarażliwszą od róży, k tó ­
rej bacille nie są lotnemi. W płucach powstaje  mnóstwo 
gniazd zapalnych, będących pow odem  obum ierania  k o ­
mórek płucnych, a następnie objawiają się: serowacizńa 
części chorych, zapalenie błony piersiowej, serowacizńa 
gruczołów limfatycznych, serowe gniazda w śledzionie 
i wątrobie, zapalenie okostne stawów, a w szczególności 
częste zapalenia dyfterytyczne grubej kiszki, gorączka, 
brak apetytu, osłabienie, chód chwiejny, częsty kaszel, 
trudności w oddechaniu, rap tow ne  chudnięcie, w wielu 
razach sine zabarwienie ryja, uszu i karku, połączone 
z chropowatym wyrzutem za uszami, pod  szyją i na  
calem ciele, ropiące płynienie z oczu i wreszcie silna 
biegunka przy podrażnieniu  kiszek.

Stosownie do siły materyi zakaźnej i miejsca nią 
zajętego, przebieg jej ogranicza się na kilku dniach 
albo rozciąga się na  tygodnie i miesiące. Jest naw et 
pewien rodzaj zarazy świńskiej, który skryty w orga­
nach wewnętrznych, utrzymuje się nie zabijając zwie­
rząt. Świnie w ten  sposób chore, zarażają jednak  inne 
i powodują zagnieżdżenie się zarazy w całych trzodach.

Środków leczniczych nie wynaleziono dotąd żad­
nych. Należy przedewszystkiem zwracać największą b a ­
czność przy zakupnie świń. Tępienie  zarazy jes t  bardzo 
trudne, często naw et okazuje się potrzeba  wybicia całej 
trzody. P rzy  lżejszem przebiegu choroby można p ró ­
bować opanowania  zarazy przez odosobnienie sztuk 
chorych i dokładną dezynfekcyę stajen i wszelkich przy­
rządów.

Obie choroby powyższe, tak róża jak  i zaraza 
świńska, zawleczone bywają najczęściej przez handlarzy
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świń, mianowicie przez zgonników. Rozumie się samo 
przez się, że skuteczne tępienie tych chorób nie da 
się przeprowadzić bez odpowiednich środków  us taw o­
dawczych. 2T,

Wartość rolnicza nawozu fosfornego,*)
O wartości rolniczej kwasu fosfornego pod  roz- 

maitemi postaciami, pisze znakomity agronom  francuski, 
p. L. Grandeau w ostatniej kronice rolniczej paryskiego 
„T em ps’a “ co następuje: Dostatecznie są stwierdzone 
przez praktycznych rolników wyborne rezultaty, jakie 
zawdzięczamy użyciu nawozów fosforowych na wszyst­
kich gruntach i, z nielicznymi wyjątkami, przy wszystkich 
uprawach. Nadzwyczaj znaczna zwyżka zbiorów zboża, 
roślin okopowych i t. p. pod  wpływem naw ozów  fosfo­
rowych, rozumnie zastosowanych, t. j. w połączeniu 
z nawozami azotowemi i solami potasowemi, jeśli ich 
wymaga skład ziemi, jes t  taktem nie ulegającym n a j­
mniejszej wątpliwości, a zwracać nań należy usilnie 
uwagę tych dość licznych jeszcze rolników, którzy żą­
dają od obornika, możliwie skromnie użytego, zacho­
wanie. urodzajności swych gruntów. Jeśli jednak  d ob ro ­
czynna działalność nawozów fosforowych, tłómacząca 
się tern, że wszystkie prawie nasze grunty upraw ne  
cierpią na  brak tego składnika, jes t  powszechnie uznana 
przez wszystkich oświeconych rolników, wielu rolników 
i agronom ów  nie przyznaje rozmaitym postaciom kwasu 
fosfornego jednej i tej samej wartości rolniczej. Nie­
którzy i to bardzo wybitni agronomowie posuwają się 
aż do zupełnego odm awiania  tej lub owej substancyi 
fosfatowej roli składnika użyźniającego.

Te sprzeczności zdań, jeśli się one opierają na 
faktach dobrze obserwowanych, trudno  wytłómaczyć 
czem innem, jak  tylko rozmaitością warunków, w jakich 
wykonywano doświadczenia. Jedna  więc z największych 
usług, jaką  oddaćby m ożna rolnictwu, polega n a  ine- 
todycznem zbadaniu, podług jednolitego planu dla każdej 
z wielu kategoryj gruntu, w arunków  przyswajania sobie 
przez rośliny upraw ne  kwasu fosfornego, zawartego 
w  naw ozach pod rozmaitemi postaciami. Porozumienie 
się pomiędzy kierownikami stacyj doświadczalnych, n a ­
uczycielami rolnictwa, zajmującymi się organizacyą pól 
doświadczalnych, i wreszcie rolnikami, którzyby pragnęli 
wziąć udział w badaniu  tej nadzwyczaj ważnej kwestyi, 
wydałoby niewątpliwie bardzo cenne wyniki.

Doświadczenia w laboratoryach nie są wystarcza­
jące do rozwiązania tego zagadnienia; jedynie próby, 
p row adzone na większą skalę, przy których uwzględnio- 
noby starannie  wszelkie warunki, jakie zapewnia praktyka 
w danej eksploatacyi rolnej, doprowadzić m ogą do wy-

*) Z „Gazety rolniczej".

tłómaczenia powyższej sprzeczności zdań i ustanowić 
wybór, jaki uczynić w ypada  pomiędzy rozm aitem i po ­
staciami kwasu fosfornego, odpowiednio do natury 
gruntu  i rozmaitych w arunków  uprawy, jak ą  mamy 
na  oku.

Jak wiadomo, najwięcej rozpowszechnione w h a n ­
dlu nawozy fosforowe tworzą, odpowiednio do stanu, 
w jakim się w nich znajduje kwas fosforny, cztery główne 
grupy.

1) Fosfaty mineralne naturalne, w których trój - 
fosforan w apnia  nierozpuszczalny w wodzie i cytrynia­
nie am oniaku jest połączony, odpowiodnio do danego 
wypadku, z zmieniającemi się ilościami krzemu, węglanu 
w apna i t. p. S tan  ich budowy fizycznej je s t  również 
niejednakowy, raz są one bryłowate, to znów mniej 
lub więcej krystaliczne.

2) Fosforan strącony, złożony w największej części 
z dwufosforanu wapnia, otrzymamy fabrycznie przez 
strącenie kwasu fosfornego poprzepnio  rozpuszczalnego. 
Większa część kwasu z tych fosforanów jes t  ro z p u ­
szczalna w cytrynianie amoniaku, lecz nierozpuszczalna 
w wodzie.

3) Superfosfaty. Kwas fosforny zawarty w super-  
fosfatach, znajduje się prawie wszystek w stanie roz­
puszczalnym w wodzie. Superfosfaty otrzymujemy przez 
traktowanie  fosforanów mineralnych, albo kości, kwasem 
siarczanym, wskutek tego nawóz ten zawiera także 
dość znaczną ilość siarczanu wapnia.

4) Żużle, pochodzące z defosforyzacyi, w których 
kwas fosforny jest  połączony z ilością w apna daleko 
większą, niż w fosforanach naturalnych. Żużle te  p o ­
chodzą z przeróbki przemysłowej rudy żelaznej na  stal, 
podług metody T hom asa  Gilchrista.

Pytam y się teraz, której z tych czterech kategoryj 
nawozów fosforowych o bardzo nierównej cenie h a n ­
dlowej, rolnicy dać powinni pierwszeństwo? Jestto 
główny punk t do wyjaśnienia zapom ocą doświadczeń, 
prowadzonych w ściśle określonych w arunkach uprawy. 
Ja  osobiście zajmuję się od dwudziestu lat z górą b a ­
daniem przyswajania sobie rozmaitych postaci kwasu 
fosfornego przez rośliny, w gruntach krzemienistych, 
pozbawionych prawie zupełnie wapna, a stałe wyniki 
mych doświadczeń, zarówno na  moich polach dośw iad­
czalnych, jak  w majątku, obejmującym około 400 h e ­
k tarów przestrzeni, który posiadam  w departamencie 
Eit, doprowadziły mię do tego, że przyznaję fosfatom 
m ineralnym naturalnym, drobno sproszkowanym, oraz 
żużlom, działalność użyźniającą równą, a często naw et 
wyższą niż superfosfatom. P ow tarzam  jednak  raz jeszcze, 
że grunt zarówno mych pól doświadczalnych, jak  mojego 
majątku, na którym wykonywałem do dnia dzisiejszego 
moje doświadczenia, jes t  korzenisty i bardzo ubogi 
w wapno. W  rzeczy samej na gruntach bogatych w wapno, 
oraz na  niektórych gruntach gliniasto-wapiennych, s tw ier­
dzono wyższość superfosfatu nad fosfatami naturalnem i,



TYGODNIK ROLNICZY. 253

a często i n a d  żużlami. Jestem zresztą przekonany, że 
sprzeczność zdań co do przyswajalności mineralnych 
fosfatów naturalnych, czerpie swe źródło w odmiennej 
naturze gruntów, na których wykonywano doświadcze­
nia, w naturze, nigdy prawie nie określonej dokładnie 
przez wykonawców doświadczeń, z któremi różnią się 
w zdaniu.

Korzystając z tych uwag przedwstępnych podam  
ogólne sprawozdanie  z wyników, otrzymanych w roku 
1892 i 1893 na  polach doświadczalnych iv Parc cles 
Princes. Część pól doświadczalnych, p rzeznaczona do 
p rób  porównawczych z wartością użyźniającą rozmaitych 
nawozów fosforowych, obejmuje szesnaście parcel, po 
półtora  ara  przestrzeni każda. Grunt złożony przeważnie 
z piasku (93-4-0%) nieuprawiany aż do roku 1891, zo­
stał zorany do mniej więcej 0 '70 metr. głębokości. Każda 
z parcel, z wyjątkiem dwóch, służących do kontroli, 
otrzymała w  roku 1892 tę  sam ą dawkę kwasu fosfor- 
nego pod  rozmaitemi postaciami (300 kilogramów na 
hektar), a  oprócz tego 200 kilo po tasu  w postaci kai- 
nitu i 45 kilo azotu (300 kilo azo tanu  sodu na hektar). 
W roku 1893 dano każdej z parcel tę sam ą ilość azo­
tan u  co w roku  poprzednim, bez dodatku fosfatu ani 
potasu.

W  celu porów nan ia  dwie parcele nawieziono ilo­
ściami siarczanu am oniaku i krwi suszonej, zawierają- 
cemi 45 kilo azotu.

Na polach doświadczalnych uprawiano w latach 
1892 i 1893 kartofle; w roku bieżącym pola obsiane 
są pszenicą.

Rozbiór chemiczny gruntu przed nawiezieniem, 
wykazał nadzwyczajne jego ubóstwo w składniki uży­
źniające, w arunek  bardzo sprzyjający zbadaniu działal­
ności naw ozów  na wegetacyę. W  chwili, gdy przystą­
piono do upraw y ziemi pola doświadczalnego, p rzed ­
stawiała ona następujące zawartości;

Na 100 części ziemi
W apna  . . . . . 0-920
Magnezu . . . . 0 0 8 0
P o tasu  . . . . . 00 1 9
Kwasu fosfornego . . 0-045
A z o t u ....................... 0-068

Uważać go więc należy za grunt nadzwyczaj ubogi.
Ilości naw ozów  wcielone w grunt z wiosny r. 1892 

podniosły zawartość kwasu fosfornego, potasu i azotu 
do stosunku, odpowiadającego zaledwie zawartości g run ­
tów bardzo średnich pod  tym względem. W  rzeczy sa ­
mej po nawiezieniu grunt zawierał nie wyżej nad

Na 100 części ziemi 
Kwasu fosfornego . 0 0 573
P o t a s u ............................0 ’0300
A z o t u .......................  0 -0733.

Do próby użyto w roku 1892 dwanaście ga tun­
ków nawozów fosforowych, które jednak dla uproszcze­

nia rachunku, sprow adzono do czterech na  wstępie  
przytoczonych grup głównych.

W stosunku na hektar wydały kartofle zasadzone na
Kilogr.

1) Ż u ż l a c h ..................................  23-809
2) Fosfatach m inera lnych. . 2L582
3) JMa fosfat. s trąconych . . 20 ’286
4) Na superfosfatach . . . 18-416

Przeciętna wydajność parcel bez naw ozu wynosiła
10-84-6 kg., wydajność uderzająco wysoka, jeśli się zważy 
ubóstwo gruntu, a tłómacząca się s ta ranną  i głęboką 
u p raw ą  gruntu.

Jednem  słowem, pierwsze dw a lata prób na p o ­
lach doświadczalnych w Pare  des Princes  potwierdzają 
rezultaty stwierdzone przezemnie od przeszło dwudzie­
stu lat przy mych upraw ach  na gruntach krzemistych, 
ubogich w fosforan i w wapno, a mianowicie, otrzy­
mywanie przy równych dawkach kwasu fosfornego n a j ­
wyższych zbiorów za pom ocą fosfatów mineralnych i żużli 
w stanie dobrze sproszkowanym.

ROZMAITOŚCI.
Sposób przewidywania przymrozków nocnych na 

wiosnę. „Magd. Ztg.“ podaje  sposób, zapoinocą którego 
można przewidzieć dniem wprzódy pojawianie się w nocy 
przymrozków, które nieraz wyrządzają wielkie szkody 
w  ogrodach owocowych, warzywnych i kwiatowych. 
Sposób, którego użycie może zabezpieczyć ogrodników 
od strat, nie jest świeżo wynaleziony, ale pomimo to 
mało komu jest  znany. Polega on n a  wytworzeniu so ­
bie tak zwanego „termometra wilgotnego” zapomocą 
dobrego, zwykłego te rm om etra  Cełsiusza. Wziąwszy 
kawałek gazy, muślinu lub cienkiego płótna, należy 
obwinąć nim gałkę z żywem srebrem  w rzeczonym te r ­
mometrze i obmotawszy j ą  10 lub 12 nitkami bawełny 
i przywiązawszy do rurki szklanej, zanurzyć końce 
tych nitek, zwieszające się poniżej te rm om etra , w po- 
stawionem pod nim naczyniu z wodą. Spuszczone nitki 
bawełny, zanurzając się w wodzie, wciągają ją  w siebie 
i utrzymują tym sposobem gałkę z żywem srebrem  
w ciągłej wilgoci. Nadmienić potrzeba, że przed użyciem 
nici i p łatka muślinowego należy wyprać je  w gorącej 
wodzie i utrzymywać nadal w ciągłej czystości; najlepiej 
naw et zmieniać je  regularnie co 3 tygodnie. T e rm om etr  
przyrządzony w ten sposób wiesza się w miejscu prze- 
wiewnem, tak, żeby zarówno od słońca, jako też i od 
odbijających się od ściany prom ieni słonecznych był osło­
nięty, najlepiej zatem w jakiejś przewiewnej, białej we 
środku szafie lub skrzynce.

Przypatru jąc  się term om etrow i tem u przekonamy 
się, że rtęć jego stać będzie zawsze o parę stopni wyżej, 
aniżeli innych w zwykłym stanie pozostających term o-
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m etrów i że różnica ta  okaże się tem większą, im p o ­
wietrze będzie suchsze. T erm om etr  ten  wskazuje zwykle 
około 2 lub 3-ciej godziny po południu tem peraturę  
wyższą o 4 stopnie od najniższej temperatury , mającej 
nastąpić nocy; odtrąciwszy zatem 4, pozostanie nam 
stopień temperatury, zapowiedzianej na  noc przyszłą. 
Jeżeli rachunek ten wypadnie poniżej zesa, natenczas 
można na  pewno oczekiwać w nocy m rozu i stosownie 
cło tego należy poczynić odpowiednie ostrożności dla 
zabezpieczenia od niego roślin.

Ponieważ tem pera tu ra  dwóch miejsc niedaleko od 
siebie położonych różni się często zupełnie, dlatego 
p rzepowiednie  „wilgotnego te rm om etru"  dotyczą tylko 
miejscowości najbliższej i nie m ogą być rozciągane do 
szerszych obszarów. Metoda ta , wynaleziona przez m e­
teorologa K am m erm anna, zastosowaną została przez dra  
Troskę i odznacza się ścisłością, n iedopuszczającą ża­
dnych zboczeń. Dr. Troska  twierdził również stanowczo, 
że zapom ocą „wilgotnego te rm o m etra“ można oznaczyć 
tem pera tu rę  dnia jutrzejszego. Po  długoletnich próbach 
okazało się w końcu, że stopień temperatury , który wil­
gotny termometr, stojący w cieniu na wolnem powie­
trzu, pokazuje na  godzinę przed zachodem słońca, jest  
w 80 na  100 wypadków taki sam, jaki wskazanym b ę ­
dzie przez te rm om etr  suchy w cieniu o godzinie 8 n a ­
zajutrz przed  południem.

Ponieważ ta  osta tn ia  tem pera tu ra  jest podług r e ­
guły środkową tem pera tu rą  dnia, stąd zatem wynika, 
że ciepłota ta w skazaną już być może przed wieczorem 
dnia poprzedniego. To oznaczenie przeciętnej tem pera ­
tury  dnia jest w ciepłej porze roku prawie pewne, 
w zimowej zaś porze zachodzą w niem czasami pewne 
zboczenia; w każdym jednak  razie, owe przepowiednie 
nocnych przymrozków mogą być bardzo ważne i k o ­
rzystne tak  dla ogrodników, jako też dla miłośników 
kwiatów.

Powłoka desinfekcyjna do sta jen , wychodków 
i t. p. sporządza się w ten sposób , iż do gorącego 
i dosyć gęstego mleka wapiennego, dodaje się na  każde 
10 jego litrów 0 -25 do 0 5  litrów smoły z węgla k a ­
miennego (Sleinkohlentheer). S tosownie do mniejszej 
lub większej ilości użytej smoły, otrzyma się jasno  lub 
ciemno siwą powłokę ścian. Ażeby nie ocierała się 
łatwo, dodaje się 0 '25 litra kwasu siarkowego (czyli 
tak  zwanego 60% kwasu siarkowego), który rozrzedza 
się poprzednio 0 '5 -  0 75 litr. wody. Rozrzedzenie to 
odbywa się przez bardzo powolne i stopniowe w lewa­
nie kwasu do wody, nigdy zaś przeciwnie. Pokost taki 
jes t  bardzo tani i trwały, a niszczy wszelkie robactwo 
i zarodki grzybków.

Akwaryum na w ystaw ie krajowej ściąga obecnie 
coraz liczniejszych widzów. Skrom na chata rybacka, 
kryta trzciną z kółkiem na strzesze, nie daje domyślać się, 
jakie wewnątrz skarby mieści, tem większe więc zadow o­
lenie widza, gdy progi jej przestąpi. Najprzód wchodzi

do wnętrza chaty, wybitej rogożami i m ieszczącej: mapy 
gospodarstw a rybnego w kraju, publikacya kraj. T o ­
warzystwa rybackiego, preparaty, odnoszące się do wy­
lęgania ryb, wypchane ryby i wydry, bogaty zbiór wędek, 
siecie najrozmaitsze, naczynia do transportu  ryb, m o ­
dele wylęgarni itp. — a gdy się już w tem rozpatrzy, 
wchodzi przez skalisty o tw ór do groty podziemnej na 
30 m etrów  długiej, a 4 wysokiej, której jeden  bok s t a ­
nowią zagłębienia szkłem od widza odgrodzone, n ape ł­
nione wodą, gdzie pluskają się rozmaite ryb gatunki. 
P rzed  dwom a tygodniami były tam okazy gospodarstw a 
rybnego hr. Stefana Zamojskiego z Wysocka, bardzo 
piękne i świadczące o wybornym gospodarskim kierunku 
hodowli karpi; gdy jednakże gwałtowne ulewy akw a­
ryum w części zrujnowały, musiano te piękne okazy 
usunąć. Obecnie zajęły ich miejsce równie piękne okazy 
kultury karpi z h rabs tw a  Tarnowskiego, dóbr. ks. m ar­
szałka Sanguszki. Widzimy tu  narybek maluśki, liczący 
nie więcej n ad  miesiąc, wesołe „kroczki", potężne „tar- 
liki“ i dwa olbrzymie egzemplarze „ćwików". Oprócz 
tego są z okolicznych stawów i rzek liny, karasie, płocie, 
szczupaki, okonie, węgorze i małe okazy świeżo akli- 
matyzowanych ryb amerykańskich, przysłane przez s ła ­
wnego hodowcę ryb na  Szląsku p. Marcinka.

Oznajmienia i konkursy.

K onkurs na s ty p en d y a  c e s a r s k ie
w szkole rolniczej F rancisco-Josehpinum  w Módlingu.

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 są do ro z ­
dania z kasy prywatnej Jego c. i k. apostolskiej Mości 
dw a stypendya dla szkoły rolniczej Francisco-Josephi- 
num  w Módlingu w kwocie rocznej po 250 złr., z k tó ­
rych to stypendyj, jedno  nosi nazwę Najjaśniejszego 
Pana, drugie Najjaśniejszej Pani.

Chcący s tarać się o te stypendya mają wnieść 
podania  swoje wraz z żądanymi załącznikami napóźniej 
w dniu 31 sierpnia 1894 r. do Dyrekcyi F rancisco-Jo- 
sephinum  w Módlingu, k tóra  udziela także programy 
Instytutu.

Do przyjęcia do tej szkoły wymaganem jes t :
1) przyzwolenie pisemne rodziców lub opiekunów ;
2) wiek przynajmniej 16-letni;
3) dowody takiego przynajmniej wykształcenia, j a ­

kie nabyć można w czterech niższych klasach publicznych 
szkół średnich.

Pożądanem  jest  także świadectwo z odbytej p r a ­
ktyki gospodarczej.

Stypendyści nie są uwolnieni od uiszczania nale- 
żytości szkolnej.

W iedeń, 17 lipca 1894.

Z c. k. Ministerstwa rolnictwa.
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Konkurs na stypendya państwowe
w szkole rolniczej F rancisco-Josephinum  w Modlingu.

C. k. Ministerstwo rolnicze ma do rozdania  z p o ­
czątkiem roku  szkolnego 1894/5 dw a  stypendya dla 
szkoły rolniczej Francisco-Josephinum  w Modlingu w kwo­
cie po 250 złr.

Chcący uzyskać te  s typendya powinni wnieść p o ­
danie swoje wraz z załącznikami najdalej do 31 sierpnia 
1894 r. do Dyrekcyi F rancisco-Josephinum  w Modlingu, 
która  udziela także program y Instytutu.

Do przyjęcia do zakładu naukowego wymaganem
jes t :

1) przyzwolenie p isemne rodziców lub opiekunów;
2) wiek przynajmniej 16 - le tn i ;
3) dowody takiego przynajmniej wykształcenia, j a ­

kie nabyć można przy należytem ukończeniu 4 niższych 
klas publicznej szkoły średniej.

W ykazanie się świadectwem odbytej praktyki rol­
niczej daje pierwszeństwo.

Stypendyści nie są uwolnieni od opłacania nale- 
żytości szkolnej.

Wiedeń, 7 lipca 1894.
Z c. k. M in is te rs tw a ro ln ic tw a.

K O N K U R S .
W  szkole rolniczej Szląskiej w Kocobędzu pod 

Cieszynem będzie z d. 15 września r. b. do objęcia p o ­
sada suplenta.

Ubiegający się winni wykazać, iż zdali z dobrym 
postępem  egzamin nauczycielski dla szkół miejskich lub 
niższych realnych i że odbyli dwuletnią praktykę n a u ­
czycielską, albo że zdali z dobrym postępem  egzamin 
nauczycielski dla szkół rolniczych.

Do powyższej posady jes t  nadana  pensya 600 złr. 
rocznie, pokój w Zakładzie oraz 37 złr. 50 ct. w. a 
na opał i światło.

Znajomość języka słowiańskiego lub polskiego jest  
pożądaną, prócz tego zgłaszający się musi odbyć w o- 
becności kuratoryi jeden wykład. W razie gdy kandydat 
wymogom konkursu zadość nie uczyni, kuratorya p o ­
niesione koszta podróży temuż zwróci.

Podan ia  wraz z opisem życia i świadectwami 
z odbytych nauk przyjmowane będą do końca sierpnia r. b 

Z K ura to ry i  szląskiej krajow ej Szkoły  rolniczej w  Koco­
będzu p. Cieszynem. (1-2)

L. 33.958.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodom  ryi 

z Wielkiem księstwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem 
konkurs n a  posadę profesora fachowego, ewentualnie 
na posadę nauczyciela-adjunkta w krajowej szkole go­
spodarstw a lasowego we Lwowie.

Do posady profesora fachowego przywiązaną jest  
płaca roczna w kwocie 1300 złr., dodatek  akty walny 
w kwocie 400 złr., tudzież praw o do pięciu dodatków  
pięcioletnich po 200 złr.

Do posady nauczyciela-adjunkta przywiązaną jes t  
p łaca roczna w kwocie 1000 złr., dodatek  aktywalny 
w kwocie 300 złr., tudzież praw o do pięciu dodatków  
pięcioletnich po 150 złr.

Profesor, jakoteż nauczyciel-adjunkt je s t  u rzęd n i­
kiem krajowym, m a przeto wszelkie praw a i obowiązki, 
wypływające z krajowej ustanowy służbowej z dnia 23 
m arca  1866 r. i s ta tu tu  emerytalnego z dnia 21 stycz­
nia 1889 r.

Posady te obsadzone będą na  razie prowizorycznie, 
a stabilizacya nastąpić  może po dwóch latach, ew en tu ­
alnie po złożeniu egzaminu kwalifikacyjnego nauczyciel­
skiego, gdyby prowizorycznie zamianowany, egzaminu 
tego jeszcze nie posiadał.

Chcący ubiegać się o te posady, winni wnieść 
do Wydziału krajowego udokum entow ane podanie  swoje 
najdalej do 10 września 1894 r. i przedłożyć:

1. Metrykę urodzenia.
2. Dokładny życiorys wykazujący wszelkie odbyte 

studya jak  i dotychczasowe zatrudnienie.
3. Świadectwo, udowadniające kwalifikacye do zaj­

mowania posady, o k tórą  kompetują, mianowicie:
a) Świadectwo z ukończenia studyum leśniczego 

na akademii rolniezo-leśniezej w W iedniu, lub innej 
równorzędnej;

b) Świadectwo ze złożonych egzaminów p ańs tw o­
wych wszystkich trzech stopni;

c) Dowody praktyki w zawodzie leśniczym;
d) Świadectwo z egzaminu kwalifikacyjnego n a u ­

czycielskiego trzeciej kategoryi.
Od w arunku pod a) uwolnieni być mogą zupełnie 

tacy kandydaci, którzy pracując już lat kilka w zawodzie 
nauczycielskim złożyli dowody uzdolnienia do tego za­
wodu —  czasowo zaś tacy kandydaci, którzy złożą p i ­
semną deklaracyę, że w terminie nieprzekraczalnym d w u ­
letnim, świadectwem kwalifikacyjnem nauczycielskiem 
się wykażą.

Z Rady Wydziału k rajow ego k ró le s tw a  Galicyi i Lodo- 
meryi z Wiel. ks. Krakowskiem .

Lwów, dnia 31 lipca 1804.

L. 4672.

DON IE SI ENI E.
Zarząd w ojskow y ma zakupić zwyczajem  kupieckim :
Dla wojskowego prowiantowego magazynu w R z e ­

szowie 1200 metrycz. cetnarów siana do odstawienia 
w miesiącu październiku, listopadzie i grudnie 1894 r. 
po 400 q.



256 TYGODNIK ROLNICZY.

1. Dotyczące dokładnie ułożone podania  cen sp rze­
daży, które nie powinny na krótszy termin obowiązy­
w ać nad  14 dni, m ają być oddane najpóźniej do dnia 
22 sierpnia 1894 r. o godzinie 10 p rzed  południem 
w biurze In tendantury  10 korpusu w Przemyślu zaopa­
trzone m arką  stemplową na  50 ct.

2. Podan ia  cen sprzedaży nadeszłe za późno, lub 
drogą telegraficzną, jakoteż takie, które warunkom  wy­
maganym nie odpowiadają, nie będą  uwzględnione.

3. Każdy in tendanturze nieznany przedsiębiorca, 
m a się postarać o to, ażeby świadectwo jego rzetelności 
i możności dostawy wystawione w razie, jeżeli jest p ro ­
tokołowaną firmę, przez dotyczącą izbę handlow o-prze- 
mysłową, w każdym innym razie przez dotyczącą w ła­
dzę polityczną — w drodze urzędowej do In tendantury  
10 Korpusu w Przemyślu przed rozpraw ą przesłane 
zostało.

4. Przedsiębiorcy nieznani dostatecznie In tendan ­
turze, m ają  zapewnić spełnienie swych zobowiązań zło­
żeniem kaucyi w wysokości 10 procent wartości całej 
dostawy.

5. Zapła ta  nastąpi w styczniu 1895.

Z c. i k. Intendantury 10 korpusu.
Przemyśl, dnia 30 lipca 1894.

WIADOMOŚCI H ANDLO W 3.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 7/8

Tarnów
z dnia 3/8

Rzeszów
z dnia Z

Lwów
dnia 3/8 Z

Wiedeń
dnia 7/8

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecie
tnie

Pszenica . . . . 630 7-— 6 30 6 60 5 50 6-50 6 80 6 85
Zyto ...................... 5-— 5-75 ---•--- 5 50 5 75 — •_ — • _ —• — ---’--- 4-50 5-— — •-- 5 30 5-35 — ~ —
Jęczmień. . . . . 4-80 b'10 ---•--- 5 25 5-40 ---•--- ------- ------- -- •--- 3 75 4 25 ____ _•__ _•__ __*---
O w i e s ...................... 6 — 6-50 ---*--- 6-25 6 35 —. - _■— ------ — - — 4 25 6 — _ ’.__ 6 — 6 10 ._*_
G r o c h ...................... 9 — IR ­ — *--- 7 50 8 35 -- •--- — •— — •— -- - — 6 — 8 — _-_ 7* — 12 - __•_
Fasola . . . . 8 — IS-— ---• — • __•__ . _
Bobik . . . _  ■ _ —•— ---' — 6 20 6 35 ---• — —.— —•— —•--- 4-— 4 25 _•__ __•— ---•--- ---•---
W y k a ...................... —•— —■• — ---•--- —•— — •— -- •--- ---- — — • — —•— —:--- 9'25 9 75 ---a---
T a ta rk a ...................... 6 — 8 - - ---• — 7 25 7-50 — •--- — •— ------- 6-— 7 - - _•_ __•__ ■__•__ ---• —
P r o s o ...................... 5 — 6-— 5-50 620 —- — — •— —•— — •--- ---•--- ---•__ __*__ _•__ __•__ _• —
J a g ł y ...................... 11 — 13-— — •--- — •— -- '--- ---• — —•— — - — ---•--- --0__ --*__ __•__ _•__ __•__ _• —
Kukurudza . . . . — •— —•.— -- •--- 6-50 G 75 — •--- —•— —•— --*--- 5 — 5-50 _■ — 5-25 5 55 '---*---
Rzepak ...................... — ' — —•— — •--- 10 50 1150 --■ — -—•.— —•— — •--- 8 25 8-50 _• _ 8 75 9 50 ---•—
Chmiel . za 56 kg. — ■— ---• _ — •— —•— — •-- — •— —-— — *--- 70- - 80-— -- •--- ---•--- —.•— --c—
Koniczyna n. czerw. . _ • -- — •—
Konicz. nas. biała . .--*--- —•— ---•--- —•— — •— * — •--- --*--- ---•--- _•__ _•__
Konicz. nas. szwedzka -- '--- — •— — •--- ---•--- —•— —*-- — ■— _•__ — •_ - __ ---•__ __•__ _•__ _•__ _•---
Siano z ł ą k . . . . 2 — 3-— ---•--- 2-10 * -- *--- ---•-- _• __ 2-70 4- — ---• —
Siano z koniczyny . .2-80 3 - ---* — —■_ ------- — •--- ------- — • — --- ------ -- •--- __•__ 3 30 4 1 0 ---• --
S ł o m a ...................... 1 80 2-— --* — 1-40 1*60 -- •--- ------ —•— ---•--- -- •--- -- •--- _•__ 2 10 2 75 ------
Kartofle hektolitr 1 40 1-60 ---•--- P80 2-20 n Kio m —° —
Okowita 75—95° 60 - 79-— ---•--- — •.— —• — —•— — • — — •-- — •_ _*__ __• _ --•__ _• —

„ kont. . . . ------ —•— ---• — —•— —•— - •— — * — —•— -- •--- 14-— 14 50 _•__ 17 — 17 40 •_
M a s ł o ...................... 0 80 095 — '— —  * — *—* ~

Ogłoszenia.
Zarząd Dóbr Hyżne

p. T y c z y n
poleca do s iew u  znana z dobroci

PSZENICĘ GÓŁKĘ REGENEROW ANĄ
po cenie 10 złr. za 100 kilo wraz z workiem loco sta- 

cya Rzeszów. (2-3)

2 złote, 13 srebrnych 9 honorowych
medali.

y r 'x
dyplomów uznania.

K'WIZSV Sorneubarakl 
Proszek odżywczy

dla  koni,  b y d ła  i o w ie c .
0 d  lat 30 używany w najliczniejszych stajniach przy braku 
chęci do jadła, złem trawieniu, dla polepszenia dobroci mleka 

i podwyższenia dojności krów.
C ena V, p u d e łk a  70 ct., V8 p u d e łk a  35 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.
 Uprasza się o zwracanie uwagi na powyższą markę

ochronną i o wyraźne żądanie
Kwfzdy K o r n e u b u r s k ie g o  o d żyw cze g o  p r o s z k u  by d lę cego .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  
Franz J ołi. Kwlzda

c. k. austr. i kr. rum uński dostawca nadworny, aptekarz okręg. 
Korneuburg przy Wiedniu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


